


JAKUB CHOJNACKI 

O utnualenie pamięci inybitnego 
Polaka inżyniera górnika-geologa 
Witolda Zglenickiego 

W dniach od 25 do 28 września 1978 roku 
odbyło się we Wrocławiu III Sympozjum pol-
sko-radzieckie, zorganizowane przez: Polską 
Akademię Nauk — Oddział we Wrocławiu, In-
s ty tut Historii Nauki, Oświaty i Techniki PAN 
w Warszawie i Muzeum Ziemi PAN w War -
szawie. W obradach udział wzięło 23 naukow-
ców ze Związku Radzieckiego (z Moskwy, Le-
ningradu, Taszkientu, Baku, Duszanbe, Ja ro-
sławia i miasta Apatity na Półwyspie Kolskim), 
22 osoby z ośrodka wrocławskiego i 21 gcści 
zaproszonych spoza Wrocławia. 

Tematem sympozjum były „Dzieje polskich 
i rosyjskich (radzieckich) badań polarnych". 
W ostatnim dniu program przewidywał posie-
dzenie specjalne poświęcone m. in. udziałowi 
wvbi tnych Polaków w badaniach w Rosji 
(ZSRR). 

Do udziału w pracach sympozjum zachęcił 
mnie list o t rzymany od prof. dr. Józefa Babi-
cza prezesa Łomżyńskiego Towarzystwa Nau-
kowego im. Wagów, którego treść ze względu 
na wagę zagadnień pozwalam sobie przytoczyć 
in extenso: 

Warszawa, dnia 3 s ierpnia 1978 r. 

Polska Akademia Nauk 
Instytut Historii Nauki, Oświaty 

i Techniki 
ui. Nowy Świat 72, pok. 9, 

00-330 W a r s z a w a 

Pan 
Dr inż. J A K U B CHOJNACKI 
Prezes Towarzystwa Naukowego 
Płockiego 
PI. Narutowicza 8 
09-402 P ł o c k 

WIELCE SZANOWNY PANIE PREZESIE, 

dziękuję uprzejmie za przesłane mi „Notat-
ki Płockie", zawierające godną pochwały twór-
czość naukową. Cieszy mnie bardzo, że wydo-
było Towarzystwo z zapomnienia wielce zasłu-
żonego Polaka Witolda Zglenickiego, co ma 
tym większe znaczenie, że postać ta może być 
t rwa łym symbolem polsko-radzieckiej współ-
pracy naukowej i technicznej. 

Sądzę, że w obecnej chwili zachodzi potrze-
ba zjednoczenia trzech niezależnie od siebie 
podjętych wysiłków: 1) Waszych prac i ini-
c ja tyw, 2) dokonywanych w naszym Instytucie 

Ofiarowana przez prof. Buniat-Zadc Towarzysthju 
Naukowemu Płockiemu nieznana w Płocku fotogra-
fia Witolda Zglenickiego w mundurze radcy kolegial-
nego. Wed i . o tabeli rang wyznaczających pozycji 
w carskiej administracji cywilnej Witold Zglenick 
w 1893 r. uzyskał tytuł asesora kolegialnego, odpo-
wiadającego wojskowej randze kapitana, w 1897 r 
był już radcą dworskim, czyli podpułkownikiem, 
a w 1901 r. — radcą kolegialnym, czyli pułkownikiem. 
Nie doczekał już nominacji na radcę stanu (odpo-
wiednik generała), umierając w 1904 roku w Baku. 

prób przygotowania naukowej monografii 
o Zglenicłrim, 3) archiwalnych poszukiwań na 
terenie Związku Radzieckiego, które podjął 
prof. Buniat-Zade z Baku. Ogólne zasady 
współpracy nad tą monografią zostały sfor-
mułowane w umowie między naszym Instytu-
tem, a Ins ty tu tem Jestestwoznania i Techniki 
AN ZSRR (Moskwa K-12, Staropanski j 
per. 1/5). 

Ostateczna decyzja co do fo rmy wydania 
(również w wers j i angielskiej — gdyż był on 
w skali światowej pionierem wydobycia ropy 
z dna morskiego) zostanie podjęta na III sym-
pozjum Polsko-Radzieckim, k tóre odbędzie się 
we Wrocławiu 25—28 września 1978 r. Zapra-
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szamy Pana Prezesa do udziału w tym Sym-
pozjum i współdecydowania o ważnej sprawie. 

Z poważaniem 

Kierownik Pracowni Historii Nauk 
Przyrodniczych i Technicznych 

Prof . dr J Ó Z E F BA BICZ 

W ostatnim dniu sympozjum, t j . 28 wrześ-
nia prof. Zija Ali Bunia t -Zade z Baku wy-
głosił szczególnie in teresujący Towarzystw« 
Naukowe Płockie re fera t nt. „Witold Zglenic-
ki — nowe fak ty życia i działalności". Po wy-
słuchaniu refera tu prof. Z. A. Buniat-Zade 
w dyskusj i wygłosiłem nas tępujące przemówie-
nie: 

PANOWIE PRZEWODNICZĄCY! 
WIELCE SZANOWNI ZGROMADZENI! 

Serdecznie dziękuję za zaproszenie na sym-
pozjum. Tematyka badań polarnych wydawała 
mi się daleka od obecnych zainteresowań To-
warzystwa Naukowego Płockiego. Dobrze się 
jednak stało, że organizatorzy w programie 
przewidzieli specjalne posiedzenie, w ramach 
którego prof. Z. A. Buniat-Zade z Baku od 
10 lat za jmujący sio- zbieraniem materiałów 

i przygotowywaniem naukowego opracowania 
książkowego o Witoldzie Zglenickim, podzielił 
się z nami ciekawymi wiadomościami o życiu 
i pracy tego wybitnego Polaka w Baku — 
Azerbejdżanie — ojczyźnie wydobycia ropy 
naftowej. Wysłuchałem go ze szczególną uwa-
gą tym bardziej, że do s ta tutowych obowiąz-
ków — najstarszego z istniejących w Polsce, 
założonego w 1820 roku Towarzystwa Nauko-
wego Płockiego, należy utrwalanie pamięci wy-
bitnych ludzi Mazowsza, także i tych. zwią-
zanych z Płockiem. Należy do nich również 
inżynier górnik i geolog Witold Zglenicki. 

Już przed prawie pół wiekiem , a mianowicie 
w 1932 roku Zarząd TNP zwrócił się do Zarzą-
du Kasy im. Mianowskiego — Instytutu Po-
pierania Nauki w Warszawie o udostępnienie 
materiałów dotyczących ,.ś. p. W. Zglenickiego 
w związku z gromadzeniem (w TNP) wszelkich 
materiałów, dotyczących życia i działalności za-
dłużonych dla k ra ju płocczan"') . Jednak do-
piero w 27 lat później przybliżono i spopula-
ryzowano tę postać w społeczeństwie płockim 
w „Księdze Pamiątkowej Zjazdu Małachowia-
ków" w 1959 roku, zawierającej a r tyku ł bra-
tanka Witolda, płk Tadeusza Zglenickiego pt.: 
„Polski Nobel"2). 

Inżynier górnik i geolog Witold Zglenicki, pionier — a- skali światowej —• wydobycia ropy naftowej z dna 
morskiego, dobrze zasłużył się polskiej i rosyjsk:ci nauce i technice w okresie zaborów. Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne w Płocku uczciły jego zasługi i utrwaliły pamięć stawiając 

w 1975 roku pomnik z piaskowca. Autorem pomnika, zlokalizowanego w pobliżu biurowca Zakładów jest 
artysta rzeźbiarz Wit 1'łażewski z Włorławka. 
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Następnie w związku z historyczną decyzją 
lokalizacji w Płocku wielkiego kombinatu ra-
f inery j no-petrochemicznego — na wniosek Za-
rządu — Miejska Rada Narodowa podjęła przed 
15 laty uchwalę o nazwaniu jedynej wówczas 
ulicy, prowadzącej z miasta do kombinatu, 
imieniem Witolda Zglenickiego. Z okazji zaś 
XI Zjazdu (1964 r.) Wychowanków Małacho-
wianki, szkoły do której w latach 1858—1866 
uczęszczał Witold Zglenicki, wykonano jego 
portret i umieszczono w galerii wybitnych wy-
chowanków szkoły. 

W wydane j (1966 i 1967 r.) przez Towarzy-
stwo Naukowe Płockie książce pt. „Dziesięć 
wieków Płocka" Stanisław Kostanecki napisał 
o Witoldzie Zglenickim i jego wielkich zasłu-
gach w ar tykule pt. „Płocczanie Tysiąclecia" 

W 1973 r. w obecności Prezesa Polskiej Aka-
demii Nauk prof. dr. Włodzimierza Trzebia-
towskiego Zarząd Towarzystwa Naukowego 
Płockiego ustanowił specjalne stypendium imie-
nia Witolda Zglenickiego (w wysokości 
10 000,— zł). Ot rzymuje je corocznie najlepszy 
student III roku Wydziału Chemii Politechni-
ki Warszawskiej — Filii w w Płocku4) . 

W dniu 28 marca 1974 r. na Walnym Zgro-
madzeniu TNP podjęto inicjatywę, by Płocka 
Petrochemia na swoim terenie wybudowała 
Zglenickiemu pomnik. Myśl tę zrealizowano 
w 1975 roku, w związku z czym w kwartalniku 

„Notatki Płockie" ukazał się przedruk nie-
których materiałów o Witoldzie Zglenickim5). 

Natomiast w skali k ra ju życie i zasługi dla 
polskiej i rosyjskiej nauki spopularyzował zna-
komicie 30-minutowy film telewizyjny „Kau-
kaski życiorys" — nadany przez Telewizję Pol-
ską dwukrotnie . Jego au torem jest obecny tu 
na sali redaktor Ryszard Badowski. Posiada 
on gromadzone od wielu lat a rchiwum i ma-
teriały dotyczące życia Witolda Zglenickiego. 
Szukając dokumentów na terenie ZSRR, re-
daktor Badowski natknął się w archiwum le-
ningradzkim na dokument zawierający osobi-
stą zgcde cara Rosji (którego poddanym był 
polski inżynier) na przyjęcie przez Zglenickie-
go z rąk Szacha Pers j i Orde ru Lwa i Słońca 
za odkrycia geologiczne w państwie perskim. 

Postać Zglenickiego w Płocku popularyzo-
wała również lokalna i regionalna prasa: ty -
godnik „Petroecho", „Tygodnik Płocki", „Try-
buna Mazowiecka". Szerszy oddźwięk w skali 
k ra jowe j wywołały a r tyku ły Andrzeja 
Szczypiorskiego „Bajeczna opowieść o złocie 
i miłości" wydrukowany w „Poli tyce" (nr 27 
z 5.VII.1969 r.) i S tefana Bratkowskiego pt. 
„Nie kręć się w grobie, panie Domaszewski", 
opublikowany w „Kulisach" (w 1973 roku)6) . 

Prof. Z. A. Buniat-Zade m .in. przedstawił 
nam Witolda Zglenickiego jako pioniera wy-
dobywania ropy z morza za p>omocą wiercenia 

¡lustracja do książkt: „Der ulUrneu Staat von Casan, Astraran, Georgien und vieler andern..." wy-
danej w Norymberdze w 1724 roku. (ze zbiorów starodruków Biblioteki im. Zielińskich Towarzystwa 
Naukowego Płockiego). Widok miasta Baku nad Morzem Kaspijskim. Mury miejskie z basztami. Na 
pierwszym planie — bardzo wysoka ,.Baszta Dziewicza" z Xli—XIV wieku późnej służąca jako latar-
nia morska. Numerem 12 oznaczono minarety meczetów, pochodzące z XI i XIV wieku. Numerem 10 
oznaczony wspaniały zespól zamku szachów Szyrwanu z XIV—XV wieku. Wąskie uliczki. Domy o płas-
kich dachach zbudowane z cienkich desek. Numer S: rynek. Zwraca uwagę, prawie zupełny brak r o i l m -
nośei, spowodowany długotrwałym, silnym, suchym wiatrem. Od perskiej nazwy tego wiatru „Badkube" 
pochodzi nazwa Baku. Numerem 2 oznaczona droga do źródeł ropy naftowej. 

25 



C a s p j i 

P E N I N i X ' X A 

llust racja do książki: „Der allerneueste Staat von Ca san. Astracan, Georgien und vieler andern..." wyda-
nej w Norymberdze w 1724 roku. (ze zbiorów starodruków Biblioteki im. Zielińskich Towarzystwa Nau-
kowego Płockiego). Mapka Półwyspu Apszerońskiego na zachodnim wybrzeżu Morza Kaspijskiego w Azer-
bejdzańskiej SUK. Półwysep jest wysunięty 60 km w morze, ma do 30 km szerokości. Powierzchnia pagór-
kowata (51)—165 m nad poziomem morza), klimat pod: wrotnikowy suchy (roczna ilość opadów 140—250 m/m). 
Występują lu bogate złoża ropy naftowej i gazu ziemnego. Ze złozami tymi związane są liczne wul-
kany gazonajtowe. W południowej części półwyspu widoczny zarys miasta Baku. Od ponad 100 lat znane 
jest na świecie jako wielkie centrum wydobycia ropy naftowej. W 1900 r. 50V« światowego wydobycia 
ropy przypadło na Baku. W ciągu 100 lat z wnętrza ziemi (w części spod dna Morza Kaspijskiego) wy-
dobyto około 1 miliarda łon ropy. Nadzwyczaj uxicnq rolę odegrała nafta bakijska w II wojnie świa-
towei- 'V latach 1940—1941 Baku dawało 72*1* wydobycia ropy naftowej w ZSRR. W 1978 r. w całym 
Azerbejdżanie wydoł>ędzie się około 16 milionów ton ropy naftowej i prawie 12 miliardów m3 gazu. 
75'lt ropy i 85*/« gazu wydobywa się obecnie spod dna morskiego. Na mapce (z 1724 r.) numerem 4 oznaczo-
no tzw. „wieczny ogień Baku" — wydzielające się produkty gazowe, płonące w poivietrzu i tworzące 

ogniste slupy. 

szybów bezpośrednio w dnie morskim. Pro-
fesor przypomniał, że to właśnie naukowe opra-
cowania Zglenickiego, dotyczące budowy szy-
bów naftowych i wydobywania ropy naf towej 
z dna morskiego jest — w l i teraturze specjali-
s tycznej — opracowaniem pierwszym w świe-
cie. Zebrani na sesji naukowej w 1972 roku 
w Leningradzie naukowcy właśnie inżynierowi 
Witoldowi Zglenickiemu przyznali światowe 
pierwszeństwo w zwycięstwie te j idei, na prze-
łomie wieków XIX i XX fantastycznej , ale 
według której współcześnie wydobywa się 
w świecie około 20% ropy naf towej . 

Trzeba dodać, że Witold Zglenicki — jako 
jeden z pierwszych zaznaczył, że istnienie ga-
zonaftowych wulkanów jest wskazówką ropo-
nośności danego terenu. Uważał, że wulkany 

te nie niszczą złóż ropy naf towej — w prze-
ciwieństwie do poglądu przyjętego w nauce 
do lat trzydziestych. 

Niektóre twierdzenia Profesora budzą jed-
nak zastrzeżenia. Dla przykładu: w nauce i lite-
raturze polskiej Zglenickiego nazywa się „Pol-
skim Noblem". Profesor kwest ionuje to okreś-
lenie. Ale tych słów użył sam Zglenicki w te-
stamencie w 1904 roku pisząc w § 8: „Jeśli 
po zaspokojeniu wszystkich wymienionych le-
gatów, pozostaną sumy jakie wolne do rozpo-
rządzenia, to takowe zapisuję Kasie Mianow-
skiego w Warszawie dla utworzenia kapitału 
żelaznego pod warunkiem, żeby procent od 
tego kapitału był użyty na wydawanie nagród 
wedle uznania Zarządu Kasy za najlepsze dzie-
ła. dotyczące ogólno-europejskiej l i teratury. 
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Fotografia Witolda Zgleniekiego ofiarowana przez p. Tymoteusza Załuską z Wrocławia. Na jej odwrot-
nej stronie widnieje napisana 23 stycznia 1880 roku dedykacja z podpisem Witolda dla ojca Tymoteusza 

Załuski. 

sztuki i nauki w rodzaju nagród Nobla"7) . 
Także nie należy zapominać, że nagroda ta jest 
współcześnie jedną z najbardzie j prestiżowych 
nagród na świecie. 

Bezsporny jest fakt , że w ciągu kilku lat 
przed I wojną światową Kasa im. Mianowskie-
go otrzymała ze wspomnianego zapisu testa-
mentowego ponad półtora miliona rubli, a więc 
ogromną w owych czasach sumę co uzasadnia 
stosowanie określenia „Polski Nobel" 

Istnieje jeszcze szereg spraw do wyjaśnie-
nia. In teresujące wydają się związki wielkiego 
rosyjskiego uczonego Dymitra Mendelejewa, 
z Witoldem Zglenickim. W l i teraturze podaje 
się różne fakty , przez jednych uznawane, 
przez innych kwestionowane. 

Przemawia jąc w dniu 18 listopada 1977 roku 
w Auditorium Maximum Uniwersyte tu War-
szawskiego z okazji jubileuszu 60-lecia nauk 
geologicznych i XXV-lecia Wydziału Geologii 
UW wspomniałem o Zglenickim jako wybi t -
nym geologu. Wówczas prof, dr Edward Rühle 
poinformował mnie, że od lat in te resu je się 
nim prof. Buniat-Zade z Baku. Po kilku dniach 
nadesłał on mi dwie kserograficzne odbitki dru-
kowanych ar tykułów Buniata-Zade o wybit-
nym Polaku. 

W ar tykułach prof. Buniat-Zade uderzyła 
mnie data urodzenia Witolda Zgleniekiego. 
Według przekazów rodziny, nasz historyk 
techniki Alfred Liebfeld, który dla „odkrycia" 

na nowo Zgleniekiego położył ogromne zasługi, 
stwierdził: „Witold Leon Jul ian trojga imion 
Zglenicki urodził się 2 sierpnia 1848 r. w Płoc-
ku jako syn Konstantego i Weroniki z Za-
łuskich..." 9). Natomiast prof. Buniat-Zade po-
da je jako datę urodzenia dzień fi stycznia 
1850 roku, powołując się przy tym na własno-
ręczne zapiski Zgleniekiego w Baku l0). 

Tę odmienność dat należało co rychlej wy-
jaśnić. Dlatego też zwróciłem się do członków 
Towarzystwa Naukowego Płockiego; ks. dr. 
Michała Grzybowskiego — dyrektora Bibliote-
ki Seminarium Duchownego w Płocku, ks. ka-
nonika Tadeusza Żebrowskiego — dyrektora 
Archiwum Diecezji Płockiej, znanego history-
ka, mgr Czesławy Gąski — dyrektora Woje-
wódzkiego Państwowego Archiwum w Płocku 
oraz mgr. Józefa Kazimierskiego — dyrektora 
stołecznego Archiwum w Warszawie o prze-
prowadzenie odpowiednich badań. Ponadto 
zwróciłem się o odpowiednie informacje do 
stryjecznego wnuka Zgleniekiego, zamieszkałe-
go w Gdańsku Tadeusza Zgleniekiego (juniora), 
do ks. Kazimierza Sniegockiego — proboszcza 
parafii Wola Kiełpińska k. Zegrza, gdzie 
w 1904 roku Witold został w grobie rodzinnym 
pochowany i do kierownika Państwowego Ar-
chiwum w Nowym Dworze — pani Szajnok. 
Nawiązałem także kontakt z prof. dr. Eugeniu-
szem Olszewskim w Warszawie. Na wyniki 
tych badań należy poczekać. 
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/ ' lock, Towarzystwo Naukowe Płockie, :w września 
1978 roku. Prof. 'l. A. Buniat-Zade z Bak u wygła-
sza odczyt pt.: „Witold Zglenicki — śtt-iatou'1/ pio-
nier wydobycia ropy z dna morskiego". Z l ewe j t łu -
macz p. Jolanta Chmielewska — z-ca dyrektora ds. 

naukowych TNP. 

Pragnę w imieniu Zarządu T N P przekazać 
panu profesorowi Buniat-Zade serdeczne słowa 
podzięki za inicjatywę badawczą w ZSRR i t rud 
w zbieraniu licznych dokumentów. Równocześ-
nie of iarowuję Panu Profesorowi 2 druki bi-
bliofilskie wydane z okazji ważnych wydarzeń 
w Płockiej Petrochemii, która przed dwoma 
miesiącami przerobiła już 100 min ton radziec-
kiej ropy naf towej . Pragnę także zaprosić pana 
profesora do złożenia w tych dniach wizyty 
w Płocku i wygłoszenia odczytu w Towarzy-
stwie Naukowym Płockim. Dziękuję za uwagę". 

* 

* * 

Drugim z kolei dyskutantem był redaktor 
Ryszard Badowski — redaktor programu „Klub 
Sześciu Kontynentów" Telewizji Polskiej, k tó-
ry polemizował z niektórymi stwierdzeniami 
referenta . 

PRZYPISY 

1) List p rof . d r . Witolda Doroszewskiego do m j r . 
Tadeusza Zglenickiego z 6 czerwca 1932 r . K w a r -
talnik „Nota tk i Płockie" — 1974, n r 4/78, s. 31. 

Jego zdaniem dr Z. A. Buniat-Zade niepra-
widłowo ocenia n iektóre polskie publikacje 
o Zglenickim, zwłaszcza pionierskie publikacje 
inż. Alfreda Liebfelda. Słabo zna mater iały, do-
tyczące kontaktów Witolda Zglenickiego z Pol-
ską. Pomija milczeniem testament Zglenickie-
go, zawiera jący stwierdzenie, iż nagrody przez 
niego u fundowane mają być „w rodzaju Na-
gród Nobla". 

Szwedzki przemysłowiec Nobel, który z eks-
ploatacji złóż ropy naf towej w Azerbejdżanie 
czerpał wielkie zyski, jako kapitalista i wy-
zyskiwacz nie budzi sympatii dr. 'Buniat-Zade, 
ale sprawa dotyczy przecież Nagród Nobla, a nie 
oceny jego działalności poprzedzającej ich u fun-
dowanie. Nagrody te przyczyniły się do roz-
woju nauki, techniki i kul tury światowej. 
Przyjęło je m. in. wielu uczonych radzieckich. 
Nie ma zatem powodu, aby uważać określenie 
„Polski Nobel" za pejoratywne. 

Dr Buniat -Zade nie zna, albo pomija inne 
polskie mater ia ły archiwalne o Witoldzie 
Zglenickim. Nie wykorzystuje również szeregu 
materiałów z archiwów radzieckich, które pole-
mista cy tu je i przytacza, wyraża jąc chęć udo-
stępnienia ich uczonemu azerbejdżańskiemu. 
Zwraca też uwagę, że wiele informacji o Zgle-
nickim, które dr Buniat-Zade uważa za od-
krywcze, były wcześniej publikowane w Pol-
sce. Tym niemniej wysoko ocenia wkład dr 
Buniat-Zade w rozszerzenie naszej wiedzy 
0 Zglenickim, zwłaszcza w oparciu o materiały 
w Polsce niedostępne. Wyraża także uznanie 
dla uczonego z Baku za sprostowanie przez nie-
go wielu rzeczywistych błędów i fałszywych 
ocen pioniera wydobycia ropy z dna morskie-
go w publikacjach radzieckich i polskich. 

Następnie podzielił się z zebranymi swymi 
wspomnieniami p. Tymoteusz Załuska z Wroc-
ławia, 89-letni k rewny Witolda Zglenickiego, 
który znał go osobiście. 

Przewodniczący delegacji radzieckiej prof. dr 
I. A. Fiedosiejew z Moskwy wyraził zgodę na 
wyjazd dr. Z. A. Buniat-Zade do Płocka. 
W dniu 30 września 1978 r. w Towarzystwie 
Naukowym Płockim wygłosił on odczyt pt.: 
„Witold Zglenicki — światowy pionier wydo-
bycia ropy naf towej z dna morskiego". 

Prelegent w półtoragodzinnym referacie za-
poznał zebranych z życiem i dziełem Polaka, 
szczególnie z jego działalnością w Baku, w la-
tach 1891—1904. Podał szereg nieznanych do-
tąd w Płocku fak tów Wyraził przekonanie, że 
Witold Zglenicki, który ukończył w 1866 roku 
Gimnazjum Gubernia lne w Płocku, w 1870 r. — 
Szkołę Główną w Warszawie, a w 1875 r. In-
s tytut Górniczy w Petersburgu (z pierwszą lo-
katą) jako jego 891 absolwent — dziełem swe-
go życia zasłużył się dobrze nauce i technice 
polskiej i ro6yjskiej, a także światowej. 

1 ŹRÓDŁA 

2) Tadeusz Zglenicki : „Polski Nobel". Księga P a -
m i ą t k o w a Zjazdu Malachowiaków (praca zbioro-
wa). Płock 1959, s. 184—186. 

28 



3) Stanis ław Kostanecki : „Płocczanie tysiąclecia" 
w pracy zb iorowej „Dziesięć wieków Płocka" wy-
danie I, TNP, Płock 1966, s. 131. Podobnie w wy-
daniu II, T N P Płock 1967, s. 152. 

4) Uchwała Za rządu Towarzys twa Naukowego Płoc-
kiego z dn ia 27 grudnia 1973 r. pod ję ta w obec-
ności prezesa Polskiej Akademi i Nauk profeso-
ra Włodzimierza Trzebiatowskiego. . . Notatki Płoc-
kie — 1974, nr 4/78, s. 54. 

5) Notatki Płockie — 1974, nr 4/78, s. 29—32. 
6) S tefan Bra tkowski : „Nie k ręć się w grobie, panie 

Domaszewski", Tygodnik „Kul i sy" w ramach cy-
klu: „Opowieści z drugiego k w a d r a t u " . Autor pi-
sze n a t ema t „wielkiego, fantas tycznego Polaka" , 
m. in.: Zrobił to Ryszard Badowski znakomi tym 
reportażem f i lmowym „Kaukask i życiorys". Porę 
na ten repor taż przydzielono świetną , bo niedziel-
ną i obiadową, tak, że chyba miliony ludzi go 
obejrzało. Za jednym więc zamachem odrobil iś-
my kole jny dług pamięci, t ym bardz ie j kompro-
mi tu jący , że Wielka Encyklopedia Powszechna dla 
Witolda Zglenickiego nie znalazła miejsca nawet 
w suplemencie! Zglenicki". Starczą trzy s łowa: 
„ojciec n a f t y baki j sk ie j" . To on zrobił z Baku 
Eldorado na f towe . 1 on też pierwszy opracował 
pro jekt wydobycia ropy spod dna morskiego, ba 
w dwóch w e r s j a c h : z p l a t fo rm na rusz towaniach 
osadzonych w dnie, jak też p rzy usypaniu sztucz-
nego lądu. Pierwszy koncept wyprzedzi ł epokę 
o ki lkadzies ią t lat . j akkolwiek śmiało można za-
ryzykować przypuszczenie, że gdyby Zglenicki żył 
dłużej, sam by go zrealizował, nie czekając . Tam, 
na Kaukazie , jego słowu święcie wierzono i n a j -
skąpszy z wielkich f inans is tów europe jsk ich nie 
zawahałby się, gdyby Zglenicki powiedział, że to 
warto . W 6 lat pn jego śmierci drugą wers ję p ro -
jektu wcielono w życie, a i ona była pionierskim 
przedsięwzięciem w skali św ia towe j (np. kierował 
nim, czego dowiedziałem się dopiero z repor tażu 
Badowskiego, także Polak, Paweł Potocki). Sło-
wem wielkość wspominam tu świa towej rangi , 
co samo dla siebie mogłoby wys tarczyć jako bo-
dziec dla naszego zainteresowania . A przecież dla 
nas powinien być również ważny , jako niezwy-
kłego ka l ibru i rodzaju pat r io ta! Ten człowiek 
cały swój geniusz i wysiłek poświęcał na to, by 
z dochodów jak ie przyniosą nadane mu w n a -
grodę pola naf towe, można było f inansować roz-
wój polsk ie j nauki! Dzięki n iemu j edyny raz 
w historii Polski , tuż przed I wojną światową, 
zdarzyła się sy tuac ja , kiedy nauka dysponowała 
na cele rozwoju , a ściślej Kasa imienia Mianow-
skiego „spadkobierczyni" Zglenickiego, sumami, 
jakich nie była w s tanie wydać!.. . 

No i takiego właśnie człowieka zapomniel iśmy. 
Mówił mi prof . Olszewski, że j edna z naszych 
Kad Narodowych odmówiła nazwania ulicy jego 
imieniem. Bo nie wiedziała, k to zacz. Nie szczyci 
się też jego imieniem Płocka „Pe t rochemia" , cho-
ciaż Zglenicki to rodak płocki, tamże urodzony, 
wychowanek tamte j sze j Malachowianki . W grobie 
rodz innym w Woli Kie łp ińskie j koło Zegrza, leżą 
jego zwłoki, tak jak sobie zażyczył przed śmier -
cią, a le polscy naf towcy nie u fundowal i tam n a -
grobnego p o m n i k a w kształcie d a w n y c h wież 
wier tn iczych i nikt z nich tego grobu nie odwie-
dził, choć to a k u r a t 125 rocznica urodzin. I nie 
ma k to napisać pracy n a u k o w e j o losach i dorob-
ku wielkiego pioniera t echnik i na f towe j . I nie ma 
kto s f inansować tak ie j pracy. I nie ma s typen-
diów naukowych , ani nagród jego imienia... A j e -
żeli m y nie będziemy umieli uszanować swo je j 
w ł a s n e j przeszłości, któż nas uszanuje?" . 

7) Zapis Wito lda Zglenickiego. Sprawozdan ie z dzia-
łalności Kasy Pomocy im. J . Mianowskiego za 
rok 1904". Warszawa 1905, s. 13—15. Biblioteka 
Uniwersy te tu Warszawskiego 2 g. 30.2.5-

8) Sprawozdan ie z działalności Kasy Pomocy im. 
.1. Mianowskiego za rok 1911, 1912, 1913, 1914, 
1915. 

„Biesiada L i t e r acka" — 1911, nr 43. s. 13 tBUW 
07932 Podr.) w a r tyku le „Szczęśliwy zapis" pisała: 
„Zmarł przed kilku laty w Baku na Kaukazie , 
przemysłowiec inż. Zglenicki, rodem z Płocka, 
wychowanek Uniwersy te tu Warszawskiego i właś-
ciciel t e r enów na f towych w Bib i -Ejba t . Między 
wielu zapisami na różne cele f i l an t rop i j ne i spo-
łeczne zapisał n iewyzyskany jeszcze te ren na f to -
wy Kasie im. Mianowskiego, k tó ra zapis przyję ła , 
acz niechętnie, bo nie wróżono sobie żadnych 
z tego źródła korzyści. Aliście w s ierpniu 1911 r. 
nadszedł czek do Warszawy na sumę 75.000 rubli , 
a w nas tępnym miesiącu 90.00(1 rubli.. .". 
Natomiast w sprawozdaniu t. działalności Kasy 
Pomocy im- J . Mianowskiego za rok 1905, W a r -
szawa 1906, s. 13—17 (BUW1 czy t amy : Zapis Wi-
tolda Zglenickiego: „Zapis na rzecz Kasy uczy-
niony, za twierdzony został przez Głównego Na-
czelnika K r a j u , oczeni Komi te t o t rzymał zawia-
domienie przez odezwę Kancelar i i Genera ł G u b e r -
natora Warszawskiego z d. 27 s tycznia 1905 r . 
za nr 1670. 

Tes tament Witolda Zglenickiego stosownie do 
obowiązu jących w Cesars twie przepisów. Sąd 
Okręgowy w Baku, decyzją z dnia 29 września 
1904 r., zatwierdził i uznał za u lega jący wyko-
naniu. 

Wedle zebranych przez Komite t in formac j i , co 
do t e j części masy spadkowej , k tó ra w myśl te-
s tamentu ma bezpośrednio lub ewen tua ln i e prze jść 
na rzecz Kasy, okazało się: 
11 że teren n a f t o w y nr 8, połowa dochodu, z k tó -
rego przeznaczoną została na rzecz Kasy, z n a j d u j e 
się we wsi Amiradżan i Suraehany w powiecie 
Baki jskim i zawiera ogólnej powierzchni 37 i/., 
dziesiatyn. Te ren ten wydzielony został prze/. 
Ska rb ty tu łem 24-letniej dzierżawy, dla poszuki-
wania i e skp loa tac j i naf ty , Aleksandrowi Benken-
dorfowi i Witoldowi Zglenickieniu i w kont rakc ie 
z a w a r t y m ze S k a r b e m przez Benkendor fa i Wła-
dysława Smoleńskiego, jako egzekutora testa-
mentu Zglenickiego pod dniem 10 (23) stycznia 
1905 r. zastrzeżono, że Benkendorf i spadek po 
Zglenickim ma ją wybrać do poszukiwań i eks-
ploatacj i z całe j powierzchni te renu jedynie 
10 dziesiatyn. Te wybrane 10 dzies ia tyn ma ją być 
na dwie r ó w n e części podzielone, z k tórych jedną 
otrzyma Benkendor f , drugą Kasa Mianowskiego, 
jako legatariusz Zglenickiego. War tość tego dzia-
łu, ani ilości spodziewanego dochodu ozna-
czyć w chwili obecnej nie można . 

2) Teren n a f t o d a j n y , nr 29, w zatoce Morza Kas-
pijskiego około wsi Bibi -Ejbat w pobliżu Baku 
położony, sp rzedany został, s tosownie do woli te -
s tatora, przez ekzekutora t e s t amen tu T o w a r z y -
stwu „Kaukaz" za sumę rb. 50.000 gotowizną o raz 
za roczną opła tę w stosunku 5ł/o dochodu z eks-
ploatacji przez nabywcę osiągniętego. Ponieważ 
legaty, u lega jące zaspokojeniu z tego źródła wy-
noszą około 400.000 rubli z p ie rwszeńs twem przed 
legatem Kasy, w obecnej chwili t o a k t y w u m 
spadkowe nie przeds tawia dla Kasy war tości . 
3/ Cztery t e reny ogólnej przestrzeni 13 dziesia-
tyn 680 sążni, w różnych miejscowościach gubern i 
Baki jskie j , są przedmiotem sporu sądowego, któ-
ry podobno do tąd , wedle wiadomości posiadanych 
przez Kasę, nie jes t jeszcze przez Izbę Sądową 
w Tyflisie rozstrzygnięty. 
4) Dwa tereny, j eden w Okręgu Zaka ta l sk im po-
łożony, w k tó rym ma być poszuk iwana miedź, d r u -
gi w powiecie Szemochińskim gub- Baki j sk ie j , 
m a j ą c y zawierać sól g lauberską , nie zostały do-
tychczas odnalezione z na tu ry przez egzekutora 
tes tamentu , k tó ry również nie odnalazł d o k u m e n -
tów dotyczących nadania t e r enów tych Zglenic-
kiemu. O a k t y w a c h zatem wyżej pod n r 3 i 4 w y -
mienionych nic s tanowczego wiedzieć się nie da. 

Komi te t rozpoczął kroki co do wydz ie rżawie-
nia eksploatac j i t e renu na f towego Nr 8 (wymienio-
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nego pod nr 1) i upoważni ! ad w. przys. Włady-
s ława Smoleńskiego wykonawcę t e s t a m e n t u do 
przedsięwzięcia odpowiednich w tym celu ukła-
dów". 

9) Al f red Liebfe ld : Działalność inżynie ra Witolda 
Zglenickiego w Baku w latach 1890—1904 i jego 
zapis t e s t amen towy dla kasy im. Mianowskiego. 

K w a r t a l n i k Historii Nauki i Techniki PAN — 
1977, nr 2, s. 311. 

10) Z. A. Buniat-Zade, Baku : W. K. Zglenicki j a p ro-
b lem wydobycia ropy z dna morskiego. Rusko-
polski je swiazi w obłas t i nauk o ziemie (praca 
zbiorowa). Wydawnic two „Nauka" Moskwa 1975, 
s. 65. 

ZIJA ALI OGLY BUNIAT - ZADE, Baku 

Witold Zglenicki 
a problem wydobycia 
ropy naftowej z dna morskiego 

Przedrukowujemy artykuł znajdujący się w pracy zbiorowej pt.: „Rosyjsko-
-polskie związki w dziedzinie nauk o ziemi". Został on opublikowany w wydaw-
nictwie Akademii Nauk ZSRR „Nauka" — Moskwa 1975, s. 64—71. 

Ma to związek ze zwiększającym się współcześnie zainteresowaniem naukow-
:ćw polskich i radzieckich, wkładem Słowian do nauki i techniki światowej. Jed-
nym z nich, do niedawna zapomnianym — jest inżynier górnik i geolog Witold 
Zglenicki — pionier w skali światowej wydobycia ropy naftowej z dna mor-
skiego. 

KOLEGIUM REDAKCYJNE 

Wydobycie ropy na f towej i gazu ziemnego 
z dna mórz i oceanów jest j ednym z najbar-
dziej aktualnych problemów geologii. 

Jak wiadomo pierwsze w światowej praktyce 
wydobycie ropy n a f t o w e j z dna morza, odbyło 
się w Baku na Morzu Kaspi jskim, gdzie w tym 
celu zasypano zatokę Bibi-Ejbatską, k tó re j naz-
wę po odkryciu bogatych złóż ropy naf towej 
zmieniono na powszechnie dziś znaną Zatokę 
Iljicza ')• W Baki jsk im okręgu po raz pierwszy 
w świecie rozpoczęto wydobycie ropy naf towej 
z dna morza za pomocą szybów naf towych wy-
wierconych w odległości 0,5—1 km w kierunku 
północnym od Ar temu, jak i w odległości 
50 km na wschód od półwyspu Apszerońskiego 
(1949 r. popularne „Naf towe Kamienie" naz-
wane morskim miastem), bez uprzedniego zasy-
pywania wywierconych odcinków morza. Obec-
nie na samym tylko obszarze Morza Kaspi j -
skiego bada się położenie około 10 bogatych 
nafto-gazowych złóż, a ogólna liczba odkrytych 
geofizycznymi metodami dodatnich s t ruk tur 
tych terenów osiąga liczbę 200 (Alichanow, 
1964). 

Zbadanie archiwalnych, a częściowo również 
li terackich mater ia łów wskazuje , że jeszcze 
w końcu ubiegłego wieku, to jes t na długo 
przed rozpoczęciem wydobycia ropy naf towej 
w Zatoce Iljicza, pojawiły się pojedyńcze wy-
powiedzi na t emat „celowości wyjścia w mo-
rze". Jedynie konserwatyzm i skostniałe poglą-
dy tych, od których zależało wydanie zezwole-

3 0 

nia na prowadzenie prac poszukiwawezo-ba-
dawczych, a także całkowita nowość tego po-
mysłu, w ówczesnych warunkach uniemożli-
wiały wprowadzenie go w życie. 

Pionierem fantas tycznej dla swoich czasów 
idei — wydobycia ropy z dna morskiego za po-
mocą wiercenia szybów bezpośrednio w morzu 
był wybi tny inżynier górnik Witold Leon J u -
lian Zglenicki (1850—1904). 

Imię tego genialnego poszukiwacza źródeł 
na f towych wschodniego Azerbejdżanu i okolicz-
nych odcinków Morza Kaspijskiego niezasłu-
żenie zostało zapomniane przez późniejszych 
badaczy. Tylko w nielicznych opracowaniach 
historii rozwoju przemysłu naftowego w Azer-
bejdżanie można znaleźć krótkie wzmianki 
0 nim. Jedynie bakijski dziennikarz L. A. Po-
łonski (1966 r.) opublikował biografię, która 
zawiera nieścisłości. 

Zna jdu jące się w naszym posiadaniu archi-
walne materiały i nieliczne dane zebrane od 
ludzi, którzy znali Zglenickiego, pozwalają 
w pewne j mierze uzupełnić istniejące braki 
1 wprowadzić niektóre poważne sprostowania. 
Wiadomo, że w końcu ubiegłego i na początku 
obecnego wieku w Baku żył i pracował guber-
nialny badacz, inżynier górnik Zglenicki. W ca-
łym szeregu próśb kierowanych przez niego do 
różnych instancji jest informacja „...mieszkam 
w drug ie j części Baku na ulicy Perskie j Nr 5". 

Z jego własnych nota tek napisanych 12 listo-
pada 1893 roku wiadomo, że urodził się 6 stycz-


